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20 LAT NIEPODLEGŁOŚCI 


W bieżącym miesiącu mija lat 20 
od owych pamiętnych dni listopado- 
wych r. 1918, kiedy to Państwo Pol- 
skie, po wiekowej niewoli, znowu od- 
zyskało niepodległość. 

Od lat dwudziestu zatem jesteś- 
my znowu gospodarzami na swojej 
ziemi, sami, według własnej naszej 
woli kształtujemy podstawę naszego 
narodowego bytu. Dwadzieścia lat, 
to okres krótki w życiu narodu, to 
zaledwie jedna chwila w wielowie- 
kowym czasie jego trwania. A jednak 
w tym, tak stosunkowo krótkim, o- 
kresie żyjące obecnie pokolenie na- 
szego narodu zmuszone było do- 
konać dzieła, które w czasach i wa- 
runkach normalnych starczyłoby na 
wytężającą pracę wielu, po sobie na- 
stępujących, pokoleń. 

Odzyskaliśmy niepodległość w wy- 
niku wojny światowej, która kraju 
naszego bynajmniej nie oszczędziła, 
lecz przeciwnie, wielką jego połać po- 
zostawiła w ruinach i zgliszczach. 
Zjednoczone ziemie polskie, przez sto 
lat zgórą rozdzielone pomiędzy za- 
borców, nie stanowiły jednolitej ca- 
łości ani pod względem gospodar: 
czym, ani pod względem politycz- 
nym, ani nawet pod względem du- 
chowym. W najcięższych warunkach, 
w ogniu bitew i w obliczu wroga, wy- 
padało nam tworzyć armię i walczyć 
o ustalenie granic na szerokim fron- 
cie od wschodu i od zachodu. Nie 
oszczędził nam los niczego, ani dal- 
szej dwuletniej wojny z najeźdzcą, 
ani walki o Lwów i Małopolskę, ani 
zdradliwego ciosu ze strony sąsiada 
z południa. Nowopowstałe Państwo 


Polskie nie cieszyło się protekcją, 
wszechmocnych przez długi okres 
czasu, mocarstw zachodnich, kształ- 
tujących w wyniku odniesionego 
zwycięstwa oblicze į granice nowej 
Europy; to też zmuszeni byliśmy 
znieść z tego powodu nie jedną klę- 
skę i nie jedno upokorzenie. 

W tych ciężkich warunkach, w nie- 
ustalonych płonących granicach, 
wśród zmagań, które, jak się przez 
chwilę zdawało, groziły nam ponow- 
ną utratą niepodległego bytu, zmu- 
szeni byliśmy budować od podstaw 
organizację państwową, podjąć i 
przeprowadzić dzieło zjednoczenia 
gospodarczego, oraz ustalić formy 
zbiorowego współżycia obywateli 
według własnej naszej modły i we- 
dług potrzeb własnego Państwa, Ol- 
brzymie to dzieło do dziś dnia jesz- 
cze nie jest zakończone, a praca nad 
jego realizacją trwa w całej pełni 
wśród walk i zmagań. 

Trudne i wielkie zadanie miał 
przed sobą także warsztat naszej 
pracy: Polskie Koleje Państwowe. 
I to zadanie również zostało podjęte 
i wykonane w granicach, w jakich 
krótki czas į niełatwe warunki ogól- 
ne na to pozwalały. Obecny stan ko- 
lei w niczym już nie jest podobny do 
tego stanu, w którym przejmowaliś- 
my je w listopadzie r. 1918 z rąk za” 
borców i okupantów. Zdołaliśmy od- 
budować zniszczenia wojenne, podję- 
liśmy i przeprowadzili w dużym sto- 
pniu trudne ji kosztowne zadanie 
związania wzajemnego sieci kolejo- 
wej pozostałej po zaborcach i przy- 
stosowania jej do potrzeb naszego 


organizmi gospodarczego, wybudo* 
waliśmy setki kilometrów nowych 
linii, dziesiątki węzłów i stacji, tysią- 
ce budynków, odnowiliśmy tabor i u- 
sprawniliśmy eksploatację. 

Trudno — rzecz oczywista — w 
ramach niniejszego artykułu wyli- 
czyć wszystko co uznać możemy za 
trwałą zdobycz pierwszego dwu- 
dziestolecia odzyskanej niepodległo- 
ści. Patrząc jednakże z perspektywy 
tego okresu w minioną przeszłość i 
widząc w okół siebie dzisiejszą rze- 
czywistość polską, możemy z poczu- 
ciem słusznej i w pełni uzasadnionej 
dumy powiedzieć o sobie, żeśmy nie 
zmarnowali czasu ani też nie roz- 
trwonili tego bezcennego dobra jakim 
jest niepodległość. Prawo do tej du- 
my ma każdy, kto z dobrą wolą, w tro- 
sce o dobro powszechne, z uczuciem 
miłości Ojczyzny brał udział wedle 
swych sił i możności w tej gigantycz- 
nej pracy jaka w ubiegłym dwudziesto- 
leciu została wykonana. Bez wątpie- 
nia mamy to prawo także i my, pra- 
cownicy kolejowi, nie tylko dlatego 
żeśmy czynnie współdziałali w dzie- 
le odbudowy kolejnictwa polskięgo 
i należycie spełniali swoje obowiąz- 
ki obywatelskie, ale i dla tego tak- 
że, że spełnienie tego dzieła wyma- 
gało od nas nie małych ofiar i nie 
małego poświęcenia, Nagrodą dla nas 
za to, cośmy w tym okresie przecier- 
pieli i cośmy złożyli na ołtarzu Oj- 
czyzny jest przekonanie, że dziś, po 
latach 20-tu, widzimy Państwo nasze, 
rządnym i potężnym, a warsztat na- 
szej pracy sprawnym i zdolnym do 
dalszego pomyślnego rozwoju. 
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Aczkolwiek wielkim jest dzieło, 
które zostało wykonane w ubiegłym 
dwudziestoleciu, aczkolwiek praca 
spełniana przez nasze pokolenie bu- 
dzi uzasadniony podziw i uznanie cy- 
wilizowanego świata, nas zaś samych 
napawa poczuciem dumy i godnie 
spełnionego obowiazku, to jednak je- 
szcze więcej bodaj pozostało do zro- 
bienia. Nie możemy zaprzestać ani na 
chwilę wytrwałej i intensywnej pra- 
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cy nad umacnianiem naszego Pań- 
stwa, nad wzmożeniem tempa życia 
gospodarczego i zapewnieniem lep- 
szej a bezpiecznej egzystencji przy- 
szłym pokoleniom. 

Nie przeraża nas bynajmniej o- 
grom niezbędnej w tym celu pracy 
ani świadomość, że niejedną jeszcze 
będziemy musieli ponieść ofiarę, aby 
wielkie zadanie nasze spełnić i u- 
rzeczywistnić, Podejmiemy ten cze- 
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kający nas trud w niezłomnej wie- 
rze, że pracujemy dla własnego do- 
bra i szczęścia, że nasze wysiłki i 
nasze poświęcenie nie pójdą na 
marne i że Polska, przezwyciężywszy 
wszelkie trudności i zabezpieczyw: 
szy swoje istnienie, będzie tym, czym 
była w marzeniach tylu pokoleń, któ- 
re walczyły krwawo o jej wyzwole- 
nie: państwem wolności i sprawie- 
dliwości. 


GBYWATELE KOLEJARZE! 


W dniu 11 listopada b. r. Polska 
obchodzić będzie 20-tą rocznicę od- 
zyskania niepodległości państwowej, 
Radosna to data. Dla narodu posiada- 
jącego za sobą tradycję tysiącletnią 
świetną i peiną chwaty, dzień ten po- 
winien być jednak nie tylko świętem 
radości, ale i świętem powagi i dumy. 
W tę rocznicę odrodzenia trzeba nam 
przede wszystkim zdać sobie sprawę, 
cośmy w ciągu tego dwudziestolecia 
uczynili my, naród polski, dla przy- 
wrócenia Ojczyźnie naszej dawnej 
świetności i potęgi. 

Wyników tego rachunku sumienia 
narodowego nie potrzebujemy się 
wstydzić. Popełnialiśmy błędy, zawi- 
niliśmy w niejednym, lecz w całości to 
20-lecie stanowi potężny krok na- 
przód na drodze do Polski wielkiej, 
silnej i sprawiedliwej. Wystarczy po- 
równać stan nasz dzisiejszy z sytua- 
cją w momencie wskrzeszenia nasze- 
go państwa: 20 lat temu — chaos i 
rozprężenie, kraj zniszczony, wróg w 
granicach, dzisiaj ład i spokój, praca 
twórcza we wszystkich dziedzinach ży- 
cia narodowego, a imię Polski budzi 
szacunek i podziw w całym świecie. 

Odbudowy państwa po stukilku- 
dziesięcioletnim podziale i  straszli- 
wym katakliźmie 6-letnich zmagań wo- 
jennych dokonaliśmy z zadziwiającą 
szybkością. Kierowani myślą i wolą 
Józefa Piłsudskiego stworzyliśmy po- 
tężną armię, ugruntowaliśmy znacze- 
nie Polski wśród narodów świata, 
zdobyliśmy sobie miejsce na morzu. 
Osiągnęliśmy, choć jeszcze niewystar- 
czające, jednak już znaczne, rezulta- 
ty w dziedzinie gospodarki narodowej. 


Zrobiliśmy wiele dlą wprowadzenia w 
życie Polski zasad sprawiedliwości 
społecznej . - 

Do największych naszych zdobyczy 
tego okresu należy ewolucja świado- 
mości zbiorowej narodu polskiego! 
Dziś po 20 latach naszego życia pań- 
stwowego nie ma Polaka, który by nie 
czuł się współodpowiedzialny za przy- 
szłość, wielkość i siłę państwa pol- 
skiego. Świadczy o tym stosunek 
wszystkich Polaków, bez różnicy prze- 
konań politycznych, do armii narodo- 
wej, świadczy o tym jednomyślność 
opinii polskiej w zasadniczych spra- 
wach bytu narodowego. Ta dojrzałość 
historyczna narodu polskiego stanowi 
niewzruszalny fundament jego wiel- 
kości i znaczenia w świecie. 

Udział nas, kolejarzy, w tym ogól - 
nym dorobku minionego 20-lecia jest 
niewątpliwie duży. Kolejnictwo pol- 
skie, w wyniku wojny zrujnowane i 
zdezorganizowane, stanowi dzisiaj je- 
den z najiepiej funkcjonujących dzia- 
łów gospodarki państwowej, co jest w 
pierwszym rzędzie zasługą ogółu jego 
pracowników i rezultatem naszej goto- 
wości do służby Ojczyźnie na każdym 
posterunku, czy to zawodowym, czy 
też społeczno - obywatelskim. Z per- 
spektywy 20-lecia my, kolejarze pol- 
scy, możemy z dumą patrzeć na wyni- 
ki naszej pracy i stwierdzić, żeśmy 
na obowiązek wobec Ojczvzny speł- 
nili. 

Dziś, obchodząc wspólnie, bez wzglę- 
du na nasze przekonania polityczne i 
społeczne, rocznicę odzyskania nie- 
podległości, dajmy w ten sposób wy- 
raz naszej jedności narodowej i naszej 


O LOS NASZYCH UPOSAŻEŃ 


(W. obliczu doniosłych, historycz- 
nych zdarzeń, które absorbowały u- 
wagę społeczeństwa we wrześniu i z 
początkiem października r. b. zeszły 
na plan dalszy i usunęły się w cień 
wszystkie inne nawet najważniejsze 
zagadnienia polityczne i gospodar- 
cze. Bezpośrednio po wyjaśnieniu się 
sytuacji na arenie międzynarodowej 
i po odzyskaniu Śląska Zaolzańskie- 
go nastąpił okres ożywionej akcji 
wyborczej, co znowu odwróciło uwa- 
śę opinii publicznej od innych, mniej 
aktualnych i mniej emocjonujących 
spraw, Wszystko to zajmowało i ab- 
sorbowało zresztą nie tylko opinię 
publiczną, lecz także i czynniki rzą- 
dowe, których uwaga skupiała się w 


minionym nie dawno okresie na 
owych sprawach doniosłych, mają- 
cych dla Państwa znaczenie pierw- 
szorzędne, 


Nic też dziwnego, że przez pewien 
okres czasu głucho było o budżecie 
na rok 1939/40 oraz o związanym z 
nim ściśle zagadnieniu uposażeń pra” 
cowników państwowych. Życie ma 
jednak swoje prawa, to też ani bu- 
dżetu, ani załatwienia t. zw. „spra* 
wy urzędniczej” nie można było od- 
raczać w nieskończoność. Pod ko- 
niec października zakończono zatem 
prace nad budżetem, a Rada Mini- 
strów uchwaliła projekt  prelimina- 
rza na rok 1939/40 i zatwierdziła 


woli budowania przyszłości wspólny- 
mi siłami dla chwały i potęgi Polski. 

Idziemy w tę przyszłość z wiarą w 
niewyczerpalne możliwości twórcze 
narodu polskiego, patrząc przed sie- 
bie z otuchą, widzimy bowiem własny- 
mi oczami, jak „z trudu naszego i zno- 
ju” rośnie Polska wielka, zwarta i po- 
tężna. 


Niech żyje Polska! 


Rodzina Kolejowa. 

Kolejowe Przysposobienie Wojskowe. 

Zjednoczenie Kolejowców Polskich. 

Związek Urzędników Kolejowych. 

Związek Zawodowy Drużyn Konduktor- 
skich. , 

Związek Zawodowy Maszynistów Kolejo- 
wych w Polsce. 

Federacja Kolejowców Polskich. , 

Związek Kolejowych Pracowników Drogo- 
wych. 

Bezpartyjny Związek Zawodowy Maszyni- 
stów Kolejowych. 

Związek Zwrotniczych Kolejowych. 

Centralny Związek Zawodowy Pracowni- 
ków Kolejowych. 

Związek Umysłowych Pracowników Kole- 
jowych. 

Zrzeszenie Techników Kolejowych. 

Związek Polskich Inżynierów Kolejowych. 

Związek Lekarzy Kolejowych. 

Zrzeszenie Pracowników Administracji 
Technicznej Warsztatów i Parozowni. 

Związek Prawników i Ekonomistów Kolejo- 
wych R. P. 

Stowarzyszenie Kolejarzy byłych członków 
nielegalnego Związku Zawodowego w Zabo- 
rze Rosyjskim. 


plan finansowo - gospodarczy P. K. 
P. na rok następny. 

Komunikat urzędowy, wydany w 
tej sprawie jest krótki i lakoniczny 
tak, że trudno się z niego zoriento- 
wać, co w budżecie zostało uwzględ= 
nione a co pominięte. Jednakże na- 
wet i te krótkie komentarze, który: 
mi zaopatrzono informacje o global- 
nej wysokości budżetu usprawiedli- 
wiają w całej pełni obawę, że także 
i tym razem słuszne żądania praco- 
wnicze zostały pominięte, Według 
tych komentarzy wzrost globalnej 
sumy budżetu jest minimalny, prze- 
szło połowa tego wzrostu przypada 
na szkolnictwo, część na wzrost za- 
opatrzeń z przyczyn naturalnych, a 
pozostała reszta wynika z przyłącze- 
nia do państwa nowych obszarów. 
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Nie widać zatem miejsca w którym 
mogłyby się pomieścić kredyty na 
realizację postulatów pracowniczych, 
a pominięcie tej sprawy w komuni- 
katach urzędowych zupełnym mil- 
czeniem, jest już samo przez się gro- 
źną i niepokojącą wskazówką. 

Sytucja wyjaśni się ostatecznie 
dopiero po opublikowaniu prelimina- 
rza, t. j- po złożeniu go ciałom usta- 
wodawczym o ile, oczywiście, rząd 
wcześniej nie udzieli w tej sprawie 
miarodajnych informacyj. Nie mamy 
jednakże zamiaru ukrywać, że wido- 
ki na uwzględnienie postulatów pra- 
cowniczych są słabe i że wśród pra- 
cowników państwowych, z kolejarza- 
mi na czele, panuje z tego powodu 
zrozumiałe zaniepokojenie, 

Pragniemy również zaznaczyć i 
podkreślić, na podstawie dokładnej 
znajomości nastrojów wśród szero- 
kich rzesz pracowniczych, że praco- 
wnicy państwowi nie pogodzą się 
pod żadnym warunkiem z takim „za- 
łatwieniem" ich słusznych żądań i 
uczynią wszystko, co leży w ich mo- 
cy, aby skłonić czynniki miarodajne 
do uwzględnienia minimalnego przy- 
najmniej programu reformy uposa- 
żeń. 

Nie jest to ze strony pracowników 
bynajmniej objaw jakiegoś stanowe- 
go egoizmu lub też zapoznawania sy- 
tuacji czy lekceważenia doniosłych 
zadań, jakie dziś przed Państwem 
naszym stoją. Reforma uposażeń, iest 
według naszego mniemania, koniecz- 
nością państwową taką samą i w ni- 
czym ie gorszą ani też mniej ważną 
niż inne konieczności, a o tyle może 
nawet i ważniejszą od wielu innych 
potrzeb, że chodzi tutaj o byt i dolę 
wielu setek tysięcy rodzin pracow- 
niczych, które pokrzywdzone ciężko 
sławetną „reformą uposażeń” z r. 
1934 oraz wyeksploatowane do- 
szczętnie na różne mniej lub więcej 
doniosłe i szlachetne cele, nie mogą 
dziś związać końca z końcem, nie 
maią z czego płacić zobowiązań i 
uiszczać długów, które narosły do 
nieprawdopodobnej wprost wysoko- 
ści, a wskutek tego znajdują się na- 
prawdę w położeniu bez wyjścia. 


Pracownicy państwowi zdają so- 
bie sprawę z obecnej sytuacji i wie- 
dzą, że na przeprowadzenie zasadni- 
czej reformy uposażeń, mimo całą 
słuszność i pełne uzasadnienie zgło- 
szonych w tej sprawie postulatów, 
obecnie liczyć nie można. To ileż 
wysuwają ze swej strony minimalne 
tylko żądania, a mianowicie: całko” 
wite zniesienie podatku specjalnego, 
przy równoczesnym zmniejszeniu 
nadmiernej rozpiętości uposażeń, 
przywrócenie dodatków rodzinnych 
i zwrotu opłat szkolnych za naukę 
dzieci w szkołach prywatnych, przy- 
wrócenie dodatku za wysługę lat 
oraż rozszerzenie pomocy lekarskiej. 


Niejednokrotnie już mieliśmy spo- 
sobność omawiać na tym miejscu 
sprawę reformy uposażeń i wykazać 
całkowitą słuszność i pełne uzasad- 
nienie postulatów pracowniczych. 
Zbytecznym było by zatem dowodzić 
raz jeszcze samym sobie oraz dosko- 
nale poinformowanym czynnikom 


miarodajnym, że jest to program, któ- 
ry może i musi być zrealizowany. 
Nie jest to zresztą program nowy, 
rządowi nieznany, Przeciwnie, spra- 
wa była już wielokrotnie przedmio- 
tem dyskusji pomiędzy rządem a 
przedstawicielstwem pracowników. 
Międzyzwiązkowy Komitet Pracow- 
ników Państwowych usiłował uzy- 
skać decyzję rządu na ten temat w 
czasie właściwym, t. j w toku prac 
przygotowawczych do preliminarza 
na nadchodzący rok budżetowy, De- 
legacja Komitetu przedłożyła postu- 
laty pracownicze p. Premierowi je- 
szcze w lipcu r, b. i spotkała się z ży- 
czliwym w zasadzie ich przyjęciem. 
P. Premier uznał słuszność tych po- 
stulatów i obiecał je rozważyć i za- 
łatwić w miarę możności przy 
czym wyraził opinię, że pewne, ko- 
nieczne sprawy muszą być załatwto” 
ne. Także i właściwy kierownik poli- 
tyki gospodarczej państwa, p. wice- 
premier i Minister Skarbu inż, Kwiat- 
kowski odbył w sierpniu r. b. z dele- 
gacją Komitetu na ten temat długą 
konferencję, obiecał sprawę zbadać 
i rozpatrzyć oraz udzielić Komiteto- 
wi odpowiedzi w ciągu września r. b. 
Wspomniane 'na wstępie, ważne 
zdarzenia polityczne uniemożliwiły 
załatwienie tej sprawy w trybie nor- 
malnym i w czasie właściwym. Od- 
powiedź na postulaty pracownicze 
przychodzi, jak się zdaje, drogą po- 
średnią i wyraża się zupełnym pomi- 


D O L A E E u 

Dola pracowników umownych, któ- 
rzy z biegiem lat stanowią coraz to 
wiekszy odsetek ogółu pracowników 
zatrudnionych na stałe w służbie pa- 
rowozowej nastręcza aż nazbyt wie- 
le sposobnoci do interwencyj zażaleń 
i reklamacyj. To też w każdym nie- 
mal numerze „Maszynisty'* zmuszeni 
jesteśmy zajmować się zagadnienia- 
mi, dotyczącymi ich uprawnień i inte- 
resów. W artykule pt. „Umowni* za- 
mieszczonym w lipcowym numerze 
„Maszynisty”* z rb. oraz w notatce 
pt. „Przed terminem mianowań i usta- 
leń", omawiając zagadnienia „umow- 
nych” w sposób zasadniczy, na tle 
obowiązujących przepisów o porząd- 
ku służbowym, mieliśmy sposobność 
stwierdzić, iż umowni'* stanowią tę 
kategorię pracowników, którzy posia- 
dają najmniej praw i wobec tego zmu- 
szeni są znosić na każdym kroku 
rozmaite objawy samowoli ze stro- 
ny administracji kolejowej. Objawy 
te są czasem wręcz nieprawdopo- 
dobne i nieoczekiwane, czego do- 
wodem są dwa opisane poniżej za- 
śadnienia: 


Z okazji przeprowadzonych w ro- 
ku ubiegłym mianowań na stanowis- 
ka etatowe jak również w toku prac 
przygotowawczych do mianowań te- 
gorocznych okazało się, że są wśród 
„umownych pracownicy, posiadają- 
cy pełne kwalifikacje służbowe i nie- 
naganną pod każdym względem opi- 
nię, słowem wszystko, co jest do mia- 
nowania niezbędne a mimo to nie mo- 
gę otrzymać nominacji Po dokład- 


nięciem nawet tego minimalnego pro- 
gramu mimo, iż komunikaty urzędo- 
we podkreślają z naciskiem, iż bu- 
dżet państwa jest zrównoważony. 

Zawodowe organizacje pracowni- 
cze nie mogą, wobec tego pozostać 
obojętnymi, Jest naszym obowiąz- 
kiem zrobić wszystko co w naszej 
mocy i użyć wszelkich dostępnych 
nam środków, aby uzyskać spełnie- 
nie słusznych a skromnych naszych 
postulatów. Okres zbliżającej się se- 
sji budżetowej ciał ustawodawczych 
będzie dla nas, jak zwykle, okresem 
wytężonej akcji na rzecz poprawy 
bytu. Cały ogół pracowników pań- 
stwowych stanie bez wątpienia zwar- 
tym murem za swoją zawodową re- 
prezentacją, a akcja nasza może li- 
czyć także i na poparcie całego zor- 
ganizowanego świata pracy, który 
przy tej sposobności zamanifestuje 
swoją z nami solidarność. 

Ufamy, że słuszna nasza prawa 
zwycięży i że czynniki miarodtjne 
znajdą środki i sposoby, aby żąd<nia 
nasze zaspokoić, tak jak tego wyma- 
ga nie tylko już sprawiedliwość spo- 
łeczna, lecz żywy i pierwoszorzednej 
wagi interes Państwa, które, zwłasz- 
cza w czasach obecnych, nie może 
opierać swej gospodarki na długole- 
tniej, piekącej krzywdzie swych naj- 
lepszych, najołiarniejszych obywateli 
i oddanych sprawie publicznej pra- 
cowników. 


nym zbadaniu sprawy okazało się, że 
przeszkoda polega na tym iż są oni 
„prowadzeni' na rozdziale 5 rozcho- 
dów budżetowych tj. w dziale służby 
warsztatowej. Zaznaczyć należy, że 
nie chodzi tu bynajmniej o pracowni- 
ków zajętych w służbie parowozowej 
chwilowo czy też przygodnie lecz 
o pracowników kwalifikowanych 
i egzaminowanych, zatrudnionych na 
parowozie na stałe od wielu lat bez 
przerwy. Mimo to figurują oni wciąż 
na etącie służby warsztatowej, bo po- 
dobno w służbie parowozowej nie ma 
dla nich miejsca... 


Długo i dokładnie tłumaczono nam 
przyczyny tego, bądź co bądź dziw- 
nego, stanu rzeczy ale ze wstydem 
przyznajemy się, że wyjaśnień tych 
nie możemy ani rusz zrozumieć. Sko- 
ro pracownicy ci, zatrudnieni są na 
stałe w służbie parowozowej, to chy- 
ba należne im uposażenie pokrywa 
się z budżetu tej służby, bo trudno 
przypuścić aby służba warsztatowa 
opłacała pracowników nie zatrudnio- 
nych w warsztatach ze swego budże- 
tu. Jeśli zaś są w budżecie służby pa- 
rowozowej fundusze na opłacenie 
tych pracowników, to co to właściwie 
znaczy, że brak dla nich miejsca?... 
Sedno rzeczy spoczywa podobno 
w tym, że etat służby parowozowej 
obejmuje tylko t.zw. normalne czy 
minimalne zapotrzebowanie i że nie 
można na tym etacie utrzymywać 
pracowników, którzy w każdej chwili, 
w razie zmniejszenia ruchu, mogą po- 
wrócić do służby warsztatowej. 
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Zgódźmy się na chwilę nawet i na to, 
że tak być musi, czy też tak być po- 
winno zawsze jednak  nierozstrzy- 
śniętym pozostaje pytanie „dla czego 
w takim razie służba parowozowa nie 
„Wwypożycza' wówczas swoich pra- 
cowników służbie warsztatowej a ko- 
niecznie musi sama z pożyczek ta- 
kich korzystać i to przez wiele lat 
bez przerwy... 

To już są arkana wyższej polityki 
personalnej, której byle kto nie poj- 
mie i nie zgłębi. Jedyną dla nas pocie- 
chą jest fakt, że nie mógł tego pojąć 
również i sam p. Naczelnik Wydzia- 
łu Uposażeń w Biurze Personalnym 
M.K., dla którego opisane praktyki 
również były rewelacją... 

Z tych jednak, czy z innych powo- 
dów, wielu pracowników umownych, 
zatrudnionych na stałe w służbie pa- 
rowozowej figuruje na etacie służby 
warsztatowej a tacy etatu pomocnika 
maszynisty otrzymać nie mogą. Nie 
mogą zresztą otrzymać żadnego inne- 
go etatu. Prawowita i legalna ich „wła- 
ścicielka” tj. służba warsztatowa nie 
zna ich i nie potrzebuje do niczego, bo 
są zatrudnieni gdzieindziej i do czego 
innego przeznaczeni a „użytkowca ', 
który ich sobie wypożyczył tj. służba 
parowozowa nie może przecież udzie- 
lać nominacji obcemu personelowi. 
Koniec-końców, stworzono dla nich 
tą drogą jeszcze jeden, dodatkowy 
iw żadnych przepisach ani instruk- 
cjach nie przewidziany warunek do 
nominacji i jeden jeszcze szczebel na 
drodze do dalszej kariery służbowej: 
najpierw muszą „awansować z roz- 
działu 5 do rozdziału 4 b, a dopiero 
po tym mogą liczyć, że przy nadarza- 
jącej się okazji otrzymają należną 
nominację... 

Dzięki interwencji w M. K. udało 
się nam zapoczątkować zmianę tej 
dziwacznej polityki. M. K. uznało, iż 
praktyki podobne są niewłaściwe 
i niedopuszczalne i wskutek doraźne- 
go zarządzenia przeniesiono pewną 
liczbę umownych na etat służby pa- 
rowozowej co umożliwi im bądź to 
już w roku bieżącym, bądź też w ter- 
minie następnym uzyskanie nomina- 
cji na stanowisko etatowe. Doraźny 
ten sukces nie załatwia jednak spra- 
wy w sposób stanowczy: niezbędna 
jest w tym celu podstawowa rewizja 
zasad normowania ilości stanowisk 
w poszczególnych rozdziałach budże- 
tu tak aby każdy pracownik znalazł 
miejsce w tym dziale służby w któ- 
rym jest zatrudniony i z któreśo po- 
biera swą płacę, Załatwienie tej spra- 
wy wymaga oczywiście starań syste- 
r stvcznvch i stanowić będzie przed- 

lat stałej troski naszej organizacji. 

Drugie zagadnienie które w notat- 
ce niniejszej zamierzamy poruszyć 
jest bardziej jeszcze znamienne i cha- 
rakteryzuje położenie pracowników 
umownych bodaj jeszcze dosadniej. 

Wysokość płacy dziennej pracow- 
ników umownych na PKP. zależna 
jest od przeciętnych dla danej miej- 
scowości wynagrodzeń za pracę na- 
jemną, uzyskiwanych przez pracowni- 
ków prywatnych. Wysokość płacy 
w  przedsiębiorstwach prywatnych 
jest różna w różnych miejscowościach, 
a zależy to od kosztów utrzymania, 


Jasnym jest, że pracownicy zatrudnie- 
ni na wsi lub w małych miastach, gdzie 
ceny mieszkania, żywności itp. są sto- 
sunkowo niskie mają mniejsze zarobki 
niż pracownicy zatrudnieni w dużych 
miastach i nic w tym dziwnego, że pra- 
cownik zatrudniony np. w Ostrowie 
Wlkp. czy też w innej takiej miejsco- 
wości otrzymuje płacę niższą niż pra- 
cownik o tych samych kwalifikacjach, 
zatrudniony przy takiej samej pracy 
w Warszawie. 

PKP. stosuje się naogół lojalnie do 
owych przeciętnych płac rynkowych 
a władze kolejowe posiadają odpo- 
wiednie tabele płac w których wy- 
szczególnione jest wynagrodzenie 
pracowników różnych kategoryj w 
poszczególnych miejscowościach. Pła- 
ca dzienna pracownika umownego za- 
leżna jest zatem od miejscowości 
w której jest zatrudniony i jeśli przy- 
padkiem zmieni on miejsce zatrudnie- 
nia — zmienia się odpowiednio także 
i wysokość jego wynagrodzenia. 


Tak bywa z reguły i tak być powin- 
no według obowiązujących instruk- 
cyj. Od czegoż jednak spryt i pomy- 
słowość administracji personalnej? 
Zdarzyło się mianowice, że niektóre 
parowozownie dyr. OKP. Poznań po- 
siadały przed kilkoma laty nadmiar 
umownych pracowników parowozo- 
wych a dyr. OKP. w Warszawie nie 
posiadała dostatecznej ich ilości. Wo- 
bec tego nastąpiło „przeniesienie“ 
pewnej liczby „umownych“ do War- 
szawy, oczywiście trybem praktyko- 
wanym wobec tej kategorii pracowni- 
ków tj. pod grozą zwolnienia z pracy 
kazano im poprostu wnieść „dobro- 
wolne” podania o przyjęcie do służ- 
by w Warszawie. 

Dyrekcja OKP. w Warszawie do- 
szła do przekonania, że można przy 
tej sposobności cośniecoś zarobić, 
a wobec tego, przyjąwszy owych pra- 
cowników do służby w Warszawie 
nie przyznała im dniówki obowiązu- 
jącej w tym mieście lecz pozostawiła 


SPRAWY SŁU 
WADLIWY SY 


Wprowadzonym ostatnio na P.K.P. 
nowym systemem rejestracji pracy 
drużyn parowozowych, opartym na 
instrukcji N. R. 41 zajmowaliśmy się 
na łamach „„Maszynisty” już dwu- 
krotnie: w N-rze 7 z r. b. umieściliś- 
my artykuł pt. Manipulacja uprosz- 
czona“ a w Nr 8-mym przedrukowa- 
liśmy memoriał złożony w tej spra- 
wie w M, K. przez prezydium Z.Z.M, 


Zebranym i ogłoszonym przez nas 
materiałem informacyjnym zaintere- 
sowało się Centralne Biuro Statysty- 
ki Przewozów P.K.P., które zwróciło 
się do Redakcji o dostarczenie ści- 
słych danych z wskazaniem nazwisk 
numerów parowozów i miejsc służbo- 
wych, w których zdarzyły się podane 
przez nas wypadki. Życzeniom Cen- 
tralnego Biura Statystyki Przewozów 
uczyniliśmy chętnie zadość i uważa- 
liśmy, iż w ten sposób sprawa jest 
załatwiona i wyczerpana, zwłaszcza, 


im nadal dniówkę którą otrzymywali 
np. w Ostrowie Wlkp. Dniówka ta 
była oczywiście grubo niższa od 
dniówki warszawskiej wskutek czego 
dochodziło często do ciekawych para- 
doksów: Oto nowo-przyjęty, wprost, 
jak to mówią, z ulicy, pracownik 
otrzymywał  dniówkę warszawska, 
wyższą o 20 czy nawet 30% od dniów- 
ki, którą wypłacano długoletnim, 
doświadczonym i  egzaminowanym 
pracownikom, dla tego tylko, że swe- 
go czasu pracowali w Ostrowie. Gdvś- 
my to reklamowali w Dyrekcji OKP 
w Warszawie, odpowiedziano nam, z 
świętym oburzeniem, że przecież i tak 
Dyrekcja zrobiła im łaskę przyjmu- 
jąc ich do siebie na służbę w chwili, 
gdy w dawnym miejscu służbowym 
groziła im redukcja... 


Na szczęście, także i na tę sprawę 
zapatruje się odmiennie Biuro Perso- 
nalne M, K. które o tych oszczędno- 
ściowych praktykach nie było poin- 
formowane. P. Nacz. Wydziału Upo- 
sażeń M. K. stwierdził, iż postępowa- 
nie Dyr. OKP. w Warszawie jest 
sprzeczne z obowiązującymi instruk- 
cjami i przyrzekł po zbadaniu tej 
sprawy wydać stosowne zarzadzenia, 
Jest zatem nadzieja, że i tę sprawę 
uda się dzięki naszym staraniom za- 
łatwić pomyślnie i zgodnie z interesa- 
mi pracowników „umownych“. 


Wszystko to jednak są paliatywy, 
plasterki zakrywające _ ropiejący 
wrzód. Jedynym właściwym i skutecz- 
nym sposobem załatwienia tej sprawy 
może być tylko dostosowanie stanu 
faktycznego do wymogów pragmatyki 
tj. mianowanie na etat wszystkich pra- 
cowników „umownych“ zatrudnio- 
nych na stałe w służbie parowozowej 
i posiadających niezbędne w tym ce- 
lu kwalifikacje oraz zaliczenie wszy- 
stkich pozostałych w poczet prakty- 
kantów. To też nie ustaniemy w sta- 
raniach aby palącą tę sprawę zała- 
twić w sposób stanowczy i zasadni- 
czy, 


ZŻBOWE 
STEM 


iż równocześnie toczyły się w M.K. 
prace nad zmianą stosowanego obec- 
nie systemu, przyczym zgodnie z je- 
dnomyślną opinią wszystkich dyrek- 
cyj z wyjątkiem jedynie dyrekcji 
OKP. w Radomiu, system ten miał 
ulec zmianom, zasadniczym już od 
1 października 1938 r. 


Doszło jednakże do naszej wiado- 
mości, iż fakt wysłania do nas pisma 
z żądaniem przedłożenia dowodów 
wadliwego funkcjonowania obecnego 
systemu rejestracji pracy drużyn pa- 
rowozowych został — nie przez nas 
oczywiście—szeroko rozreklamowany 
po całej sieci PKP., co wywołało roz- 
maite, nie zawsze słuszne a często 
wręcz bałamutne komentarze. Równo- 
cześnie M. K, pod wpływem pewnych 
osobistości, którym zależy na utrzy- 
maniu dotychczasowego systemu, od- 
stąpiło od zamiaru natychmiastowe- 
go przeprowadzenia zasadniczej re- 
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formy instrukcji N. R. 41. 


Sprawa 
uległa zwłoce i jest obecnie przed- 


miotem dalszych badań i studiów 
i to — jak słychać — z tendencją do 
pozostawienia obecnego stanu rzeczy 
bez zmian istotnych wzamian za 
wprowadzenie drobnych tylko. ulep- 
szeń i uzupełnień. 


Wobec tego mamy nie tylko prawo 
ale i obowiązek ogłosić odpowiedź, 
którą udzieliliśmy Centralnemu Biu- 
ru Statystyki Przewozów PKP. na 
skierowane do nas pismo w sprawie 
wadliwego funkcjonowania omawia- 
nego systemu. Podane przez nas fakty 
stanowią dosadną ilustrację konse- 
kwencyj, do których system ten pro- 
wadzi a które są szkodliwe nie tylko 
dla personelu ale i dla interesów 
kolei. Zaznaczamy, że w piśmie na- 
szym wykorzystaliśmy i to tylko częś- 
ciowo — materiał zebrany do końca 
września b.r. Od tego czasu sytuacja 
nie uległa bynajmniej zmianie na 
lepsze. Znowu zdarzyły się wypadki 
opóźnień w wypłacie należności, ilość 
reklamacyj nie jest mniejsza niż 
w miesiącach ubiegłych i zdarzają 
się wciąż jaskrawe przykłady błędów 
statystycznych zwłaszcza jeśli cho- 
dzi o rejestrację przebiegu parowo- 
zów i ilości przewiezionego tonażu. 
Sprawa jest ważna i ma dla praco- 
wników parowozowych znaczenie za- 
sadnicze, albowiem wiąże się ściśle 
z obliczeniem rozchodu paliwa a więc 
i premii za oszczędności opałowe. 
W obecnym systemie ilość przewie- 
zionych brutto-tono-kilometrów jest 
dla drużyn parowozowych tajemnicą 
a wobec tego nie mogą one skontrolo- 
wać, czy premię opałową lub też prze- 
pał obliczono im należycie. Fakty 
przytoczone w zamieszczonym poni- 
żej piśmie i inne podobne nie mogą 
wzbudzić w pracownikach zaufania 
w  ścisłość i poprawność statystyki 
prowadzonej sposobem  przewidzia- 
nym w instrukcji Nr. R. 41-a wobec 
tego zarówno z tego powodu, jak też 
ze wszystkich tych powodów o któ- 
rych pisaliśmy obszernie w artykule 
pt. „Manipulacja uproszczona” oraz 
w memoriale do M.K. w sprawie spo- 
sobu obliczania godzinowego — je- 
steśmy zasadniczymi przeciwnikami 
obowiązującego obecnie systemu i 
nie ustaniemy w dążeniu do zastąpie- 


nia go systemem innym, bardziej wła- 


ściwym i stosownym. 

Z tymi uwagami podajemy poniżej 
tekst pisma wystosowanego dn. 13 
października - r. przez Redakcję 
„Maszynisty' do Centralnego Biura 
Statystyki Przewozów PKP. 


DO 


CENTRALNEGO BIURA STATYSTYKI 
PRZEWOZÓW P. K. P. 


w/m. Puławska 12-a 


W odpowiedzi na pismo z dnia 13 września 
1938 r. podajemy żądane od nas informacje 
dotyczące uzasadnienia zarzutów podniesio- 
nych w naszym czasopiśmie w związku z no- 
wowprowadzonym systemem rejestracji pra- 
cy drużyn parowozowych oraz przebiegu pa- 
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rowozów. Podążając za tokiem myśli wspom- 
nianego pisma, uważamy, iż najbardziej ce- 
lowym będzie ujęcie odpowiedzi w trzy gru- 
py obejmujące zagadnienia poruszone przez 
Centralne Biuro Statystyki Przewozów: 


1) Opóźnienia wypłaty dodatku „godzi- 
nowego”. W pierwszych miesiącach po 
wprowadzeniu w życie instrukcji R 41 opóź- 
nienia w wypłacie dodatku  „godzinowego” 
były objawem powszechnym i miały miejsce 
we wszystkich niemal jednostkach  służbo- 
wych. W szczególności w Dyrekcji O. K. P. 
Warszawa wypłata następowała z trzy do 
czterodniowym opóźnieniem, a w Dyrekcji 
O. K. P. Kraków nawet z 5-cio do 7-io dnio- 
wym opóźnieniem, Sprawa była przedmiotem 
interwencji ze strony Zarządu Okręgowego 
naszego Związku w Krakowie u Pana Dy- 
rektora Kolei, a niedomagania zostały usu- 
nięte dopiero po zwiększeniu składu osobo- 
wego Biura Statystycznego. W Dyrekcji O. 
K. P. Wilno wypłata „godzinowego' miała 
miejsce także i w miesiącach czerwcu, lip- 
cu i sierpniu r. b. nie dnia 15 lecz między 
dniem 17 a 20 każdego z tych miesięcy. Tak- 
że w miesiącu wrześniu zanotowaliśmy spo- 
radyczne wypadki opóźnionej wypłaty „go- 
dzinowego” między innymi fakt taki zdarzył 
się w parowozowni Kołomyja, gdzie wypła- 
ta nastąpiła dnia 17 września b, r. Poczuwa- 
my się do obowiązku zaznaczyć, iż w chwili 
obecnej sytuacja uległa w omawianym wzglę- 
dzie wyraźnej poprawie, była jednakże za- 
ognioną w chwili, gdy pisaliśmy i publikowa- 
liśmy na łamach naszego czasopisma dotyczą- 
ce tej sprawy artykuły. 


2) Reklamacje. Bezpośrednio po wpro- 
wadzeniu nowego systemu rejestracji pracy 
pracowników parowozowych reklamacje na- 
pływały masowo, a Biura Statystyczne nie 
były w stanie sytuacji opanować, W chwili 
obecnej ilość reklamacji nieco spadła, mimo 
to jednak wciąż jeszcze mają one charakter 
masowy, W Dyrekcji O. K. P, Warszawa 
wpływa około 250 reklamacji miesięcznie, 
Lista reklamacyj parowozowni Grudziądz za 
miesiąc maj obejmuje 74 nazwiska, za mie- 
siąc czerwiec 31 nazwisk, za miesiąc lipiec 
24 nazwiska. Lista reklamacji w parowozowni 
Bydgoszcz za miesiąc lipiec obejmuje 24 naz- 
wiska, lista reklamacyj w parowozowni To: 
ruń za sierpień obejmuje 13 nazwisk. 


Reklamacje te nie są załatwiane z należy- 
tą sprawnością. W chwili obecnej nie są roz- 
strzygnięte jeszcze i nie udzielono odpowie- 
dzi na liczne reklamacje dotyczące wymiaru 
„godzinowego" za miesiąc maj, r. b. Zjawi- 
sko ma również charakter powszechny i no- 
towane jest z każdej niemal parowozowni, 
W parowozowni Wilno opublikowane było 
przez kilka dni zawiadomienie, podpisane 
przez Naczelnika parozowni według którego, 
spowodu nawału pracy w Referacie Statysty- 
ki, wstrzymane zostało „narazie” rozpatry- 
wanie reklamącyj w sprawie wymiaru „godzi- 
nowego”, Jeśli chodzi o przykłady z przyto- 
czeniem imion i nazwisk podajemy następu- 
jące: Kacperski Kazimierz, pom. masz. War- 
szawa-Wschodnia, reklamował wypłatę „go- 
dzinowego” za maj co do różnicy zł. 17,45 
— nie otrzymał dotąd odpowiedzi, Syguła 
Józef, maszynista parowozowni Warszawa- 
Praga, reklamował różnicę w „godzinowym“ 
za maj w sumie zł, 3.14 — otrzymał informa- 
cję, iż reklamacja jest spóźniona. Majewski 
Kazimierz, maszynista parowozowni Często- 
chowa, reklamował różnicę za czerwiec zł. 
28.23 oraz za lipiec zł, 26,47 — dotąd bez 
odpowiedzi, maszynista Szwabski Kazimierz, 


Częstochowa, reklamował różnicę zł. 31.62 za 
lipiec — dotąd bez odpowiedzi, maszynista 
Porębski Stanisław, Lwów, reklamował róż- 
nicę zł, 26, — za kwiecień — dotąd bez od- 
powiedzi. Parozownia Stryj wykazuje 7 re- 
klamacji na sumę od 6 do 40 zł, bez odpo- 
wiedzi. Masowe reklamacje, o których wspo- 
minaliśmy poprzednio z parowozami Toruń, 
Grudziądz, Bydgoszcz oraz z D.O.K.P. War- 
szawa również nie są załatwiane na czas i za- 
legają po kilka miesięcy. W.D.O.K,P. Lwów 
na załatwienie reklamacji czekać trzeba z re- 
guły przez 3 miesiące. 


Reklamacje są z reguły w całej pełni uza- 
sadnione i poparte przedłożeniem prawidło- 
wo prowadzonego wykazu pracy. Pomyłki 
w obliczaniu „godzinowego* zdarzają się nie- 
tylko masowo, lecz są także i w ostatnich 
miesiącach rażące. Zanotowaliśmy różnicę 
o sumy sięgające do 60 zł. (maszyniści Sta- 
wański Feliks i Słobodzian Jan z parow. 
Kołomyja). W wspomnianych reklamacjach 
masowych znajdują się również pozycje 
przekraczające 40 zł, np. maszyniści Polakow- 
ski Bernard i Brzozowski Franciszek z paro- 
wozowni Toruń, W parowozowni Kołomyja 
przekazano do wypłaty we wrześniu r, b, su- 
mę zł, 168.— z tytułu dodatku „godzinowego” 
maszyniście Cehollowi Henrykowi, który jed- 
nakże w miesiącu sierpniu w ogóle służby nie 
pełnił, gdyż jest już od dwu miesięcy chory. 


Wreszcie nadmieniamy, iż wypadek poda- 
ny w memoriale w sprawie sposobu oblicza- 
nia „godzinowego” przedrukowanym w Nr. 8 
„Maszynisty” z r. b., dotyczący sposobu za- 
łatwiania reklamacyj, gdzie podano, iż pra- 
cownik, który w jednym miesiącu otrzymał 
o 8 zł. za mało — nie dostał odpowiedzi na 
reklamację gdy zaś w miesiącu następnym 
otrzymał o 12 zł, za dużo — reklamacja zo- 
stała natychmiast uwzględniona itd, dotyczy 
maszynisty Henna Karola z parowozowni 
Warszawa-Wschodnia. ` 


3) Błędna rejestracja przebiegu parowozów 
i błędne obliczenie premii węglowej. Podaje- 
my następujące fakty wspomniane i nie- 
wspomniane w artykułach zamieszczonych 
na ten temat na łamach naszego czasopisma: 

Parowóz, który nie był wykazany w staty- 
styce przebiegów, mimo iż według zapisków 
parowozowni zatrudniony był przez 25 dni 
w służbie manewrowej — Tpl-91, MD-Prze- 
myśl, 


Parowóz, który za miesiąc marzec wykaza- 
ny był w statystyce przebiegów z 38 klm., mi- 
mo, iż według zapisków parowozowni prze- 
biegł w tym miesiącu 2005 kłm, — Tw 12-6- 
MD Rawa Ruska. Ten sam parowóz wykazany 
był w statystyce za miesiąc kwiecień z prze- 
biegiem 1906 klm podczas, gdy zapiski pa- 
rowozowni notują przebieg 2225 klm. 

Parowóz wykazany z przebiegiem 4015 klm 
mimo, iż pracując stale w służbie manewro- 
wej nie może przebiec w miesiącu więcej niż 
3000 do 3200 klm. — Tk-12-18-MD Poznań. 
Ten sam parowóz, który według statystyki 
zużył węgla 35.5 ton, wykazał oszczędność 
29.2 tony, 


Parowóz Tp2 — 279 wykazany z przebie- 
giem 113 klm obciążony został przepałem 
w ilości 12 ton MD, Poznań. 


Parowóz Tp4-441 wykazany z przebiegiem 
915 klm obciążony został przepałem w wyso- 
kości 28.3 tony węgla. M. D. Poznań. 

Jesteśmy przekonani, iż przytoczone przez 
nas fakty uzasadniają w całej pełni zarzuty, 
podniesione w omawianych dziedzinach na 
łamach naszego czasopisma. 
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ZNOWU TO SAMO! 


Istnieją w działalności organizacji 
zawodowej sprawy oklepane i wyeks- 
ploatowane — zdawałoby się — do 
ostateczności, rozstrzygnięte i załat- 
wione „w zasadzie” już oddawna a mi- 
mo to wiecznie żywe, wiecznie aktual- 
ne i wciąż wymagające ponownego 
omówienia, Do takich należy w zakre- 
sie działania naszego Związku sprawa 
czasu pracy w służbie parowozowej. 


Zmuszeni jesteśmy znowu poruszyć 
tę sprawę pub 'icznie, choć wyznajemy 
szczerze, że czynimy to z uczuciem 
wstydu i obrzydzenia. Obrzydło nam 
już tłumaczyć po raz setny ludziom, 
którzy i bez naszej pomocy dobrze o 
tym wiedzą, że przestrzeganie czasu 
pracy w służbie parowozowej to nie 
wymysł i fanaberia pracowników lecz 
jedna z podstawowych gwarancyj bez- 
pieczeństwa ruchu a wstyd nam za 
nasze władze naczelne, które, uznając 
w zasadzie, że przepisy o czasie pra- 
cy winny być ściśle przestrzegane i 
nie zamierzając tolerować żadnych od- 
stępstw od tych przepisów, nie mają 
dość siły czy autorytetu, aby zmusić 
podwładne sobie organy kolejowe do 
szanowania swoich poglądów. 


Niedawno dopiero zajmowaliśmy się 
na tym miejscu gruntownie a spokoj- 
nie tym zagadnieniem; zadaliśmy so- 
bie nie mało trudu aby sprawę tę 
oświetlić raz jeszcze z całą powagą na 
którą bez wątpienia zasługuje. Gdy to 
nie pomogło zmuszeni byliśmy skiero- 
wać wyraźny już atak na poszczegól- 
ne jednostki. Metoda ta, do której u- 
życia zostaliśmy po prostu zmuszeni 
bezskutecznością wszelkich wystąpień 
teoretycznych, odniosła skutek po- 
myślny; udało się na razie i chwilo- 
wo opanować sytuację w jednej pa- 
rowozowni a nawet na terenie jednej 
Dyrekcji, tej właśnie której podlega 
wspomniana parowozownia. Okazało 
się przy tej sposobności, że ataki na- 
sze nie były bezpodstawne. Nie może- 
my powstrzymać się od udzielenia sa- 
mym sobie satysfakcji przez przyto- 
czenie okólnika Dyrekcji OKP. w 
Warszawie, który stylem z ostrożna i 
przez ogródki, należycie urzędowym, 
trochę wiprost a trochę między wier- 
szami stwierdza stan rzeczy, który — 
mówiąc stylem podobnym — nie cał- 
kiem jest zgodny z obowiązującymi 
przepisami tudzież z interesem służ- 
by. Oto ów okólnik: 


„W czasie kontroli parowozowni, 
odbywanych przez kontrolera mecha- 
nicznego stwierdzono, że drużyny pa- 
rowozowe nie są zatrudnione równo- 
miernie, przyczym w niektórych paro- 
wozach różnica między godzinami wy- 
pracowanymi przez poszczególne dru- 
żyny wynosi sto i więcej godzin, tj. 
jedni pracownicy drużyn wypracowu- 
ją aż przeszło 300 godzin a inni tylko 


160 godzin miesięcznie. Powyższe jest 
niedopuszczalne a świadczy o braku 
należytego zainteresowania się służbą 
dyspozytorów parowozowni oraz bra- 
ku dozoru ze strony administracji. 


Po za tym w niektórych parowozo- 
wniach średnie wykorzystanie drużyn 
przekracza 210 godzin, co jest za du- 
żo, a w innych nie dochodzi 190 go- 
dzin, co jest za mało. 


Polecam powyższe niedomagania u- 
sunąć pod osobistym nadzorem Na- 
czelnikom Parowozowni a brak drużyn 
należy pokryć odpowiednimi własny- 
mi rzemieślnikami". 


podpisano: (—) 
Naczelnik Służby Mechanicznej 


Mniejsza już o ten styl i oto, że pra- 
wda została tutaj ukryta i upiększona 
między kwiatkami; dość że okólnik 
zrobił swoje i doprowadził do opa- 
miętania pp. zawiadowców i naczel- 
ników w jednej przynajmniej Dyrek- 
cji. 

Niestety sprawa czasu pracy na 
P.K.P. jest jak studencka kołdra: na- 
ciągając na nogi, — wyłazi grzbiet, a 
okryć grzbiet, to nogi wyłażą. Zaled- 
wie uspokoiło się w iednej Dyrekcji 
a już zaogniło się w 2 innych. Ponie- 
waż zaś jest życzeniem M. K, aby w 
takich wypadkach podawać dane kon- 
kretne, z przytoczeniem parowozowni, 
pociągów i t. d. przeto służymy tym 
wszystkim: 


W parowozowni Jasło istnieje tur- 
nus służbowy przewidujący służbę nie- 
przerwaną przez godzin 15. Jest to 
turnus obsługi pociągów Nr. 1526 Ja- 
sło — Rzeszów; 248/234 Rzeszów — 
Dębica; i 244/245 Dębica — Rzeszów, 
Uważamy za rzecz zgoła już zbytecz- 
ną dowodzić, iż tak długo trwająca 
służba wyczerpuje fizycznie a zwłasz- 
cza nerwowo drużynę parowozową jak 
również przypominać, iż obowiązujące 
przepisy ustalają maksymalny czas 
trwania służby nieprzerwanej na go- 
dzin 12-cie. W tej samej parowozowni 
poszczególni pracownicy wykazują po 
240 i więcej godzin pracy pełnowarto- 
ściowej w miesiącu. 


W parowozowni Przemyśl drużyny 
parowozowe przepracowały w okresie 
od kwietnia do października r, b. oko- 
ło 20.000 (słownie: dwadzieścia tysię- 
cy) godzin nadliczbowych a poszcze- 
gólni pracownicy wykazują po 300 i 
więcej godzin służby w miesiącu. Od- 
poczynki w parowozowni macierzystej 
trwają zaledwie po 4, 6 i 8 godzin i to 
po poprzedniej, wielogodzinnej, mę- 
czącej służbie. 

Nie pomagają żadne protesty ani 
interwencje. imię „dobra służby“ 
i „interesu kolei” oraz w imię niezbęd- 


nej oszczędności administracja odgra- 
ża się pracownikom w razie protestu, 
że im ten „antypaństwowy występek" 
popamięta! Są też i odpowiednie z te- 
go rezultaty: Ostatnio n. p. uzyskano 
tą drogą „oszczędność“ około 10.000 
zł. Albowiem maszynista Adam Ja- 
worski który w miesiącu wrześniu r. b. 
wyrobił 320 godzin pracy pełnowarto- 
ściowej wskutek wyczerpania i prze- 
męczenia przeoczył sygnał w stacji 
Munina skutkiem czego nastąpi- 
ła katastrofa i spowodowała straty 
na tẹ mniej-więcej sumẹ. Maszynista 
Jaworski jest oczywiście w oczach 
swych przełożonych oraz w rozumie- 
niu przepisów pragmatyki i kodeksu 
karnego winowajcą; pociągnięty zo- 
stanie do odpowiedzialności karno- 
sądowej i dyscyplinarnej, zapłaci sto- 
sowne odszkodowanie; z wszelkimi wi- 
dokami na dalszą karierę służbową 
może się pożegnać na długie lata, jeśli 
nie na zawsze o ile, oczywiście, nie po- 
wędruje ponadto do kozy pozostawia- 
jąc rodzinę bez kawałka chleba (do- 
słownie!) i bez zaopatrzenia. Mimo- 
woli nasuwa się zatem dręczące nas 
już od lat wielu pytanie: kiedyż na- 
reszcie i ma jak długo powędruje do 
kryminału, jako właściwy sprawca i 
winowajca katastrofy ten, kto zmusił 
maszynistę Jaworskiego do pracy po- 
nad siły, lub też zezwolił mu na taką 
pracę mimo, iż obowiązujące przepisy 
zostały w ten sposób wyraźnie i świa- 
domie zlekceważone i pośwałcone? 


Wyrażamy — bez głębszego zresz- 
tą przekonania i mimo smutne do- 
świadczenia z przeszłości — nadzieję, 
że niniejsza notatka pomoże i że na 
pewien czas będziemy mogli poniechać 
tego tematu. Jednakże na wypadek, 
gdyby nadzieja zawiodła nas i tym ra- 
zem poczuwamy się do obowiązku za- 
znaczyć, że nie wyczerpaliśmy dotąd 
wszystkich dostępnych nam środków 
walki z systematycznym lekceważe- 
niem przepisów o czasie pracy. 


Dotąd poruszaliśmy tę sprawę jedy- 
nie na łamach własnego naszego orga- 
nu, który do szerszej publiczności nie 
dociera. Jeśli to nie pomoże, zmusze- 
ni będziemy z prawdziwą przykrością 
i żalem odwołać się do szerszej opinii 
publicznej i zainteresować tym zagad- 
nieniem prasę codzienną. Może inter- 
wencja publiczności korzystającej z 
usług kolei i powierzającej swe życie 
i zdrowie maszynistom pracującym po 
15 godzin bez przerwy i po 300 godzin 
w miesiącu skłoni wówczas Minister- 
stwo Komunikacji do użycia środków 
prawdziwie skutecznych, zdolnych wy- 
musić na administracji kolejowej prze- 
strzeganie obowiązujących przepisów 
oraz respekt dla zarządzeń i poglą- 
dów władzy naczelnej, z których pp. 
naczelnicy i zawiadowcy kpią sobie do- 
tąd w żywe oczy! 


ŻĄDAMY DOSTARCZENIA INSTRUKCJI R1 W WYCIĄGU 
PRZYSTOSOWANYM DO POTRZEB SŁUŻBY PAROWOZOWEJ! 
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MASŻZYNIŚTA 


O RACJONALIZACJĘ METOD 
SZKOLENIA PERSONELU NA P. K.P. 


Należyte wyszkolenie personelu jest 
sprawą pierwszorzędnej wagi dla ko- 
lejnictwa. Przyznać należy że P.K.P, 
poświęcają temu zagadnieniu od kil- 
ku lat coraz to więcej uwagi, wskutek 
czego widoczny jest znaczny postęp w 
tej dziedzinie. Dawny system, gdy 
pracownik szkolił się z reguły sam w 
czasie pełnienia służby i zdany był 
niemal wyłącznie na własny spryt z 
rzadka tylko mając możność korzysta- 
nia z uwag i wskazówek przełożonych 
lub starszych kolegów, został już, na 
szczęście zaniechany. Koleje dokła- 
dają starań, aby zapewnić sobie dosta- 
teczne kadry kandydatów wyszkolo- 
nych fachowo jeszcze przed wstąpie- 
niem do służby w specjalnych szko- 
łach kolejowych, urządzają same róż- 
ne kursy zarówno dla kandydatów, 
jak też - dla już zatrudnionych pra- 
cowników, przygotowujących się do 
egzaminów służbowych, ostatnio zaś 
podjęły godną uwagi i uznania myśl 
zorganizowania — wzorem istnieją- 
cych już od dawna, podobnych insty- 
tucyj wojskowych — specjalnego cen- 
trum wyszkolenia kolejowego. Także 
i dziedzina periodycznych pouczeń 
dla pracowników już zatrudnionych, 
wyszkolonych í egzaminowanych zo- 
stała ostatnio, z grubsza przynajmniej 
uporządkowana przez ogłoszenie pro- 
gramu pouczeń i egzaminów spraw- 
dzających. 


Aczkolwiek zatem zrobiono już wie- 
le w tej dziedzinie na P.K.P, i chociaż 
postęp jest niewątpliwy, to jednak 
wiele jest jeszcze braków i niedoma- 
gań. Brak jest przede wszystkim od- 
powiednio uzdolnionych (i wyszkolo- 
nych!) instruktorów, Funkcja ta spa- 
da w mniejszych ośrodkach służbo- 
wych na zwierzchników, z których nie 
każdy przecież ma talent do pouczania 
i szkolenia podwładnych, choćby sam 
był skarbnicą głębokiej wiedzy facho- 
wćj. Specjalni instruktorzy w więk- 
szych ośrodkach (mamy na myśli in- 
struktorów specjalnych, powołanych 
po myśli Części HI Przepisów o pe- 
riodycznym pouczaniu i egzaminowa- 
niu pracowników nie zaś maszynistów- 
instruktorów, których właściwe za- 
dania polegają na czym innym) — 
rekrutują się aż nazbyt często 
z grona pracowników, nie nada- 
jących się do pełnienia normal- 
nych obowiązków służbowych, z któ- 
` rymi nie ma co zrobić i których wła- 
ściwe służby i wydziały pozbywają się 
z uczuciem ulgi... wyznaczając ich do 
pełnienia funkcyj nauczycielskich, Cóż 
dziwnego, że szkolenie jest w takich 
warunkach udręką i nie daje rezulta- 
tów a pouczanie przeradza się w bez- 
myślną a więc i bezcelową belferkę, 
która może jedynie ogłupić pracowni- 
ków i wyrządza interesom służby wię- 
cej szkody niż pożytku, nie mówiąc 
już o słusznym rozgoryczeniu perso- 
nelu. Nierównie lepiej jest na kursach 
specjalnych i dyrekcyjnych, gdzie 
wykładają z reguły ludzie znający się 
na swoim przedmiocieza często mają- 
cy wieloletnie doświadczenie prakty- 


czne w nauczaniu, Ale i ci nie są prze- 
cież łachowymi pedagogami i każdy z 
nich w najlepszym razie sam sobie wy- 
pracowuje własną metodę szkolenia 
i stosuje własny, przez nikogo nie kon- 
trolowany system nauczania, 


Trudno, oczywiście kształcić i utrzy- 
mywać specjalnych kolejowych peda- 
gogów, chociaż w projektowanym cen- 
trum wyszkolenia i tacy będą musieli 
istnieć; jeszcze trudniej wyuczyć za- 
sad pedagogiki wszystkich, tak licz- 
nych na PKP, przygodnych czy nawet 
etatowych instruktorów. Tym więcej 
uwagi poświęcić należy zatem wypra- 
cowaniu odpowiednich metod szkole- 
nia, które miałyby za zadanie ułatwić 
czy nawet wręcz umożliwić instrukto- 
rom należyte spełnianie ich obowiąz- 
ków z pożytkiem dla uczniów a przede 
wszystkim dla kolejnictwa. 


O ile nam wiadomo, nie pomyślały 
dotąd o tym t. zw. czynniki miarodaj- 
ne a wobec tego na szczególną uwagę 
zasługuje podjęta z inicjatywy pry- 
watnej i prywatnym staraniem prze- 
prowadzona praca p. Eugeniusza Ła” 
skiego. Opracował on własny system 
szkolenia metodą poglądową. Idea le- 
ży w połączeniu ustnego wykładu z 
równoczesnym demonstrowaniem prze- 
źroczy zgrupowanych celowo na nie- 
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ruchomym filmie, Idea ta, sama przez 
się, nie stanowi rewelacji, znana jest 
bowiem od dawna z odczytów i wykła- 
dów a nawet z systemów nauczania w 
innych dziedzinach. Oryginalnym jest 
zastosowanie tej metody do specjal- 
nych potrzeb szkolenia personelu ko- 
lejowego przyczym okazuje się, że da- 
je się ona użyć nie tylko do nauczania 
przepisów ruchu i sygnalizacji, lecz 
także i przedmiotów takich, jak służ- 
ba handlowa itp. 


Trudno wdawać się na tym miejscu 
w opisywanie szczegółów, brak nam 
również kompetencji do wydania fa- 
chowej oceny metody p. Łaskiego w 
jej obecnej postaci. Z naszego punk- 
tu widzenia dość podkreślić z uzna- 
niem, że znalazł się nareszcie ktoś, kto 
zrozumiał potrzebę ustalenia metody 
szkolenia pracowników PKP. i podjął 
wysiłek aby metodę taką opracować, 
Obecnie można już bez większych 
trudności nawiązać do tej metody, 
rozwinąć ją i ulepszyć w razie potrze- 
by i — co najważniejsze — zastoso- 
wać praktycznie. 


Z tych założeń wychodząc jesteśmy 
przekonani iż Ministerstwo Komuni- 
kacji, winno zainteresować się, co ry- 
chlej pracą p. Łaskiego, udzielić mu 
pomocy i poparcia i rozpocząć w ten 
sposób niezbędną akcję celem wypra- 
cowania odpowiednich metod szkole- 
nia i pouczania personelu kolejowego. 


NIEWŁAŚCIWE EGZAMINY 


W parowozowni Wilno opubliko- 
wano ostatnio ogłoszenie następującej 
treści: 

Zauważono że obsługa parowozów 
w ruchu nie znajduje się na właści- 
wym poziomie wskutek nie znajomo- 
ści przez większość maszynistów 
i pomocników nie tylko urządzeń dzia- 
fania poszczególnych przyrządów pa- 
rowozowych lecz i maszyny parowej. 
Dowodem tego może służyć fakt za- 
pisywania napraw błędnych lub zupeł- 
nie zbytecznych. Ze względu na po- 
wyższe dla dobra służby i gospodarki 
parowozowej ogłaszam egzaminy kon- 
trolne dla drużyn parowozowych zgo- 
dnie z Dz. Urz. M. K. 25 z dnia 23. 
VIII.34 r. poz. 146.B, oprócz egzami- 
nów z urządzeń i rozrządu pary zwią- 
zanych z obsługą parowozu drużyny 
parowozowe zostaną poddane spraw- 
dzeniu czy posiadają dostateczne wy- 
szkolenie z hamulców zespolonych 
zgodnie z wymaganiami M. K. P. 
5.58/27137. z dnia 6.IV.37 r. Rozpo- 
częcie egzaminów nastąpi 1.XI.1938 r. 
w/g list imiennych i kolejności star- 
szeństwa. 

Naczelnik Gł. p-ni Wilno 
wiz Skrzypkowski. 


Prezydium Związku poinformowane 
o tym przez miejscowe placówki orga- 
nizacyjne zwróciło się w ej sprawie 
do M. K, z prośbą o rozstrzygnięcie 
czy egzaminy takie są wogóle uzasad- 
nione i dopuszczalne. 

Egzaminy kontrolne przewidziane 
w „Przepisach o periodycznym pou- 


czaniu i egzaminowaniu pracowników 


.P. K. P. (Dz. Urz. M. K. N. 25/34, 


poz. 146) związane są ściśle z ustalo- 
nym w tych przepisach programem 
pouczeń. Program ten nie obejmuje 
przedmiotów takich jak: konstrukcja 
parowozu i istniejących na nim urzą- 
dzeń, wskutek czego przedmioty te, 
które nie były objęte programem pou- 
czeń i egzaminów sprawdzających nie 
mogą być również przedmiotem egza- 
minów kontrolnych. Po za tym ew. 
rażący brak wiadomości stwierdzony 
u jednego czy też u kilku pracowników 
nie uprawnia bynajmniej dyrekcji a 
tym mniej p. Naczelnika Parowozow- 
ni do poddawania egzaminom kontrol- 
nym nie przewidzianym w przepisach 
wszystkich, długoletnich, egzamino- 
wanych i doświadczonych pracowni- 
ków według list imiennych i w kolejno- 
ści starszeństwa, skoro nie ma żadne- 
go dowodu, że każdy z nich wykazuje 
w tym względzie jakieś braki. 


Sprawa jest obecnie rozważana 
przez M. K. Mamy nadzieję, że zosta- 
nie ona rozstrzygnięta zgodnie z na- 
szymi zapatrywaniami i że omawiane 
zarządzenie zostanie corychlej wyco- 


fane, | 


a 
Pamiętaj 


o regularnym opłacaniu 
składek 
EERSTE Z wra 
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 "MASZYNISTA 


ŻYCIE ZWIĄZKOWE 


OBCHÓD DWUDZIESTOLECIA 
NIEPODLEGŁOŚCI W KOLEJNICTWIE 


Dnia 24.X b. r. odbyło się w War- 
szawie zebranie przedstawicieli Zarzą- 
dów Głównych 18-tu kolejowych 
organizacyj i związków zawodowych w 
sprawie obchodu 20-to lecia niepod- 
ległości Polski. Dla zadokumentowa- 
nia jednomyślności ogółu pracowników 
kolejowych w zasadniczych sprawach 
bytu narodowego zebrani postanowili 
urządzić na terenie kolejowym wspól- 
ny obchód dwudziestolecia. 


Pe uchwaleniu tekstu wspólnej ode- 
zwy postanowiono powołać we wszy- 
stkich większych ośrodkach kolejo- 
wych w całym kraju lokalne kolejowe 
komitety uczczenia 20-to lecia Nie- 
podległości upoważniając prezesów 
okręgów i ognisk K.P.W. do zainicjo- 
wania zebrań przedstawicieli okręgów 
i oddziałów organizacji i związków 
kolejowych w poszczególnych miej- 
scowościach. 

W stolicy odbędzie się akademia re- 


prezentacyjna na której przemawiać 
będzie p. Minister Komunikacji. 


Akcja uczczenia 20-to lecia niepod- 
ległości w kolejnictwie odbywa się 
przy czynnym współudziale naszego 
Związku. W bieżącym nutnerze „Ma- 
szynisty. zamieszczamy wspólną ode- 
zwę. Wszystkie nasze ośrodki orga- 
nizacyjne otrzymały wskazówki doty- 
czące udziału w komitetach lokalnych 
; urządzenia lokalnych obchodów. 

Zaznaczamy. że obchody. 20-to lecia 
w kolejnictwie odbywają się odrębnie 
i niezależnie od ogólno pracowniczych 
obchodów organizowanych przez Pra- 
cowniczy Komitet Uczczenia Dwudzie- 
stolecia Zdobytej Niepodległości, w 
których Związek nasz, jako członek 
Komitetu również weźmie udział. 
Wskazówki i instrukcje dotyczące 
tych obchodów rozesłane zostaną od- 
dzielnie. 


SAMOPOMOC KOLEJARZY FZEK. 


W LIKWIDACJI 


zawiadamia zainteresowanych człon- 
ków, że począwszy od 1 grudnia 
1938 r. nastąpi dalsza 4-ta wypłata 
zaliczek i to w wysokości 5/0 wpła- 
conych składek. 


Dla zaoszczędzenia poważnych 
kosztów  przekazowych, wypłacać 
się będzie należne kwoty począwszy 
od 1 grudnia 1938 r. codziennie w 
godzinach od 9-tej do 15-tej w biu- 
rze Samopomocy Kolejarzy w Po- 
znaniu, ul. Piekary 16/17 (Pasaż 
Apollo). 


Członkowie zgłaszający się po od- 
biór należnej kwoty, winni tak jak 
w roku ubiegłym posiadać legityma- 
cję członkowską, obliczenie wpłaco* 
nych składek i dowód tożsamości, 
Członkowie rodziny i osoby postron- 
ne, chcące odebrać należność danego 
członka, winni poza tym przedłożyć 
jego upoważnienie i swój dowód oso- 
bisty, Wszystkim tym członkom, 
którzy nie zgłoszą się po odbiór 
zwrotu do 31.12.1938 r., przekazy- 
wane będą należności z początkiem 
przyszłego roku za pośrednictwem 
P. KO. 


Równocześnie wyjaśnia się, że do- 
tychczas wypłacono z tytułu zwrotu 
składek 70°/%a i to: 28.2.1933 r. — 
500/56, 1.12.1934 r. — 159%, 1.12.1937 
r. — 50/9, Ponieważ niektórym człon- 
kom nie przekazano należnych kwot 
z powyższych wypłat z powodu 
przeniesienia ich do innych D. O. K. 
P. i braku obecnego adresu, uprasza 
się o podanie obecnego miejsca za- 
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mieszkania do Samopomocy Koleja- 
rzy, Poznań, ul. Piekary 16/17, Pa- 
saż Apollo. 


Likwidatorzy: Dr. Dziewiński, Bu- 
kowski, Wietrzykowski, 


KOMUNIKAT 


Zarząd Związku b. Uczestników 
Wojskowej Straży Kolejowej poda- 
je do wiadomości, że wkrótce roz- 
pocznie się wydawanie artystycznie 
wykonanych dyplomów  pamiątko- 
wych z okazji XX-ej rocznicy po- 
wstania Wojskowej Straży Kolejo- 
wej. Dyplomy podpisane będą przez 
Pana Prezesa Honorowego Związku, 
Generała Broni Kazimierza Sosn- 
kowskiego. 


O dyplom ten ubiegać się może 
każdy członek Związku, a zarazem 
posiadacz K, Z. C. WSK. — Nie po- 
siadający odznaki K, Z. C. WSK. o 
dyplom ten ubiegać się w żadnym 
razie nie może, 
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PODZIĘKOWANIA 


Niniejszym składam serdeczne po- 
dziękowanie Zarządowi Głównemu 
Z. Z. M. za udzielenie mi poraocy 
prawnej w sprawie o wypadek z dn. 
17.XI 1936 w st. Kozłów a p, Mec. 
W. Zaczyńskiemu z Warszawy za 
gorliwą i skuteczną obronę przed są- 
dem okr. w Końskich, dzięki czemu 
zostałem uwolniony od winy i kary. 


Stefan Tarłowski. 
Skarżysko-Kamienna w sierpniu 
1938 r. 


Z okazji moich imienin w dn. 29.VI 
1938 r. pomimo 3-chletniej przerwy 
w pracach organizacyjnych z mojej 
strony spotkała mnie nadzwyczaj mi- 
ła niespodzianka, a mianowicie kole- 
dzy z Kół Warszawa - Wschodnia 
i Warszawa - Wileńska w dość du- 
żym gronie wręczyli mi b. cenny 
upominek w dowód uznania dla mo- 
jej pracy organizacyjnej. 

Za okazane mi serce składam 
uczestnikom tej uroczystości najser- 
deczniejsze podziękowanie. 


Piotr Borkowski. 
Warszawa, w lipcu 1938 r. 

W miesiącu lipcu r. 1938 zmuszo- 
ny byłem poddać się poważnej ope- 
racji, którą ze skutkiem pomyślnym 
wykonano w szpitalu św. Łazarza w 
Warszawie. W poczuciu serdecznej 
wdzięczności za przywrócenie mi 
zdrowia i troskliwą opiekę składam 
tą drogą serdeczne podziękowanie 
p. prof. Dr. Lilpopowi, pp. asysten- 
tom D-rom Fluderskiemu, Rybakowi, 
Hutkiewiczowej. PP. pielęgniarkom: 
Cwiekowskiej, Trębaczowej, Gro- 
belnej, Dużyńskiej i Kordelównie 
oraz personelowi pomocniczemu w 
osobach pp. Grendziela, Delickiego i 
Kowalewskiego. 

Z. Maciejowski. 
Maszynista par. Piotrków. 
Piotrków we wrześniu 1938. 


Niniejszym składam serdeczne po- 
dziękowanie wszystkim kolegom z 
Koła Miejskiego Z. Z. M. w Tarno- 
wie, którzy przyszli mi z pomocą w 
czasie mej choroby. W szczególnoś- 
ci dziękuję Przewodniczącemu Koła 
Z. M. w Tarnowie kol. Bohaczo- 
wi za zorganizowanie zbiórki, 

Sułek Stanisław. 
pom. masz. par. Tarnów. 
Tarnów, w październiku 1938 r. 
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TABELE DO OBLICZANIA „GODZINOWEGO” 


w formie broszury poręcznej i wygodnej w noszeniu, w opracowaniu su- 
miennym i sprawdzonym co do ścisłości 


są do nabycia w Centrali Z. Z. M. po cenie 
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